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CO JEST POWODEM DO TANIOŚCI ZBOŻA 
I JAKIE SĄ ŚRODKI ZARADCZE,e.'a ła  ludność jakiegokolwiek kraju podle­

ga gospodarstwu polowemu i przem ysło­
w em u , bo pierwsze wydaje . materyjały 
do życia, a drugie wyroby do wygody i 
uprzyjemnienia. Tanie zatem produkta 
jednego lub drugiego gospodarstwa powinny 
by tyle sprzyjać ogółowi, ile podrożenie

tychże umniejszać pomyślności, bo zdaje 
s ię ,  że tanie życie zabezpiecza klasę wy­
robnicza od g łodu , podaje sposobność do 
lepszego b y t u , z czegoby wnosić można 
powiększenie ludności i łatwiejsze wyży­
wienie tejże. Jednakże przypatrzmy się 
krajom, gdzie droższe jest wyżywienie, jak 
n ierów nie  więcej w stosunku przestrzeni 
przybywa ludności i kraj w  stosunku jest 
w  gorszym bycie gdzie tanie jest zboże.



Weźmy na przykład lira je niem ieckie, al­
bo u nas cyrkuły-: Bocheński, Jasielski i 
Wadowicki w porównaniu z cyrkułami T ar­
nopolskim, Brzeżańskim i  Złoczowskim. Ta­
niość wyżywienia zaprowadza lenistw o, 
niedbalstwo i złe nałogi, bo człowiek pro­
sty mając zabezpieczone życie, nie zawsze 
dba o wygodą i nie szuka dla tego zarob­
ku , ale przemysł swój trzyma jakby w 
odwodzie do gorszych czasów, Z tego 
wynikają złe nałogi i małe cenienie pie­
niędzy, bo łatwo zarobiony grosz łatwo 
się trwoni. Każdy wyrobnik łub rzem ieśl­
nik nie ma w zględu, że go wyżywienie 
mało kosztuje, i albo mało spuszczając albo 
wcale nic z ceny raz przyjętej za swoje 
wyroby, korzysta z czasu ; ale zamiast po­
prawienia bytu na przyszłość, trwoni wie­
le grosza zarobionego za mało roboty, 
zwłaszcza za roboty najwięcej się niszczą­
cego obuwia i odzieży. Ż taniości zboża 
wynika taniość wódki a  przytem i łatwość 
nabycia jej a  razem złego nałogu. Rolnik 
mało biorąc pieniędzy za swój produkt, 
jeżeli z tego na ciężary gruntow e ledwo 
uzbiera, mało mu zostanie, żeby z tego by­
dła iiupić albo coś mógł sprawie dla swo­
jej wygody; obraca zatem te resztki na p i­
jatykę, co przeciwnie się dzieje, gdy zbo­
że jest droższe, Do taniości zboza przy­
czynia się mała ludność tak po wsiach jak 
i  miasteczkach, czyli mała liczba konsu­
mujących a  nie produkujących. W innych 
krajach miasteczka są zapełnione fabryczny­
mi wyrobnikami, którzy zatrudnieni wy­
robami żyję tylko z produktów rolniczych 
sami nie produkując. Taniość sprowadza 
także mały handel zbożowy za g ran icę, 
do czego przyczynić się bil angielski, u- 
trudniający ten handel; z tego względu u- 
padły wielkie zsypy po brzegach rzek spła- 
wnych. Zmusza także do taniości zby­
tek produktów rolniczych i ra.zem potrze­
ba pieniędzy na opędzenie ciężarów grun­
towych, jak i mała liczba miast przemy­
słowych, gdzieby na targach więcej było 
ubiegających się o kupno, jakiemi są: mia­

sto stołeczne Lwów, miasta obwodowe |  
to  w iększe, jak Stanisławów, Tarnopol, 
Tarnów, Bochnia, gdzie zboże na targach 
dziesiątkami korców kupują; reszta sprze­
daży na łasce Żydów po małych miastecz- 
kaoh odbywać się mu&L Prócz tego taniość 
rozciąga się także tylko do miejscowości, 
gdzie powyżej wymienione przeszkody czę­
ściowo tylko dotykają.

Środki zaradcze w mocji gospodarza 
będące mogłyby być następujące:

Jeżeli przez zbytek zboża spada cena ta­
kow ego, a nie możemy zmniejszyć zasie­
wów z  w ielu przyczyn miejscowych lub 
okoliczności obowiązujących, trzeba się 
starać żeby to zboże stając do konkuren- 
cyi z  drugiemi mniej kosztowało, przez 
taniość gruntu albo uprawy., zbioru 
albo dostawy; wtenczas każdy przem y­
słowy gospodarz więcej korzysta od 
drugiego i klęska nie staje się ogólną, ale 
spada tylko na niemyślących gospodarzy. 
Każdy gospodarz rozumujący znając swo­
je położenie w ybiera z powyższych środ­
ków dla siebie najkorzystniejszy i nie tra ­
cąc odwagi wspiera swoje przedsięwzięcie 
rachubą i starannością. Wszakże n ie raz 
widzimy dwóch obok siebie mieszkających 
gospodarzy na jednakowych gruntach", a 
jednak jak wielka zachodzi różnica w po­
większaniu majątku lub  utrzym aniu go­
spodarstw a, co z niczego innego nie wy­
pływa jak z dobrej rachuby stanu obe­
cnego na przyszły.

JezeJi czyje położenie lub grunt sprzy­
ja z powyższych względów jednemu ziarnu 
więcej niż drugiem u, nie trzeba się przy­
wiązywać do wzorów sąsiedzkich łub o- 
gólnego mniemania, lecz więcej do w yra­
chowanych korzyści, i tak: mieszka kto bli­
sko miasta stołecznego i ma grunt sposo­
bniejszy na owies, niż na inne zboże, 
dla czego ma siać koniecznie pszenicę, 
kiedy na tym gruncie nawiezionym mo­
cno gnojem, często uprawianym droższą 
wynajmą bydła lub droższą folwarczną ro ­
bocizną, tyle tylko będzie pszenicy co u d ru -
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giego, który mało potrzebuje g n o ju , tanią 
robocizną uprawia i zbiera , i dlW inny eh 
jeszcze miejscowych okoliczności drożej 
sprzedać może niż pierwszy. Tamten zas 
gdyby może zasiał owsem- i policzył kosżta 
upraw y, ilość korcy z morga, doliczył spo­
sobność łatwą pod miastem drogićj w każ­
dej chwili potrzebnej sprzedaży, mozeby 
więcej w ydał pieniędzy ten  inorg r niz 
pszenicą zasiany, której, lepiej może kupić 
przy  wielkiej dostawie tego zboża za pie­
niądze wzięte za owies, w  czas drogi,, niz 
uprzedzać się-siejbą1 czelnego' zboża.

Jeżeli kto* ma grunta sposobniejsze do o -  
lejnycli z ia rn ,  ma blizki dowoź do- miasta 
stołecznego lub sposobność dostawie*:.  ̂
p roduktów do rzeki sp ław nej ,. a- ztamtąd 
za granicę: jak rzepaki, Iniankę,, gorczy­
cę lub inne- kosztowne nasiona, pow inien  
więcej takieh siać nasion jakie Jemu wię­
kszą korzyść przyniosą przez handel ze­
w nę trzny ;  a przez to mniej siejąc zboża 
mniej zostanie takowego* na spożycie w e­
w nętrzne  i  cena się podniesie. Drogie* 
zboże przymusza w ie lu  do przem ysłu , o- 
budza uśpione siły przez* zbytek ; przemyśl­
n e m u  łatwiej o robotnika i robotnikowi 
łatwiej o miejsce, bo każdy lepiej’,* wyna­
grodzony, lepiej dokłada, usiłowania i czas 
przy  taniości próżniactwu oddany pracą 
zapełnia. Często' nieurodzaj;jednej okolicy 
jest pomocą dla d rug ie j , a przez to ucisk 
n ie  tyle do tk liw y ,. bo drudzy goją te bli­
zny. . . .

Przemysł- wtenczas upatruje  porę i  miej­
sce, kiedy i gdzie lepiej- sprzedać , potrą­
ciwszy ehoćby daleki dow-oz, Inni pod 
czas powszechnego urodzaju- chowają zbo­
że w  stertach lub w szpiehlerzach d a  te ­
go u rządzonych , lecz to wymaga* ostrożno­
ści, żeby przez czas szkodzie nie podpadło. 
Uważają także niektórzy, że podczas u ro ­
dzaju wczesna sprzedaż lepiej spienięża, 
niż późna „ a- podczas nieurodzaju przeci­
wnie. Kartofle podczas urodzaju zawsze 
w jesieni tańsze , ho każdy się zbywa nie 
ufając dobrem u przechowaniu , a na wio­

snę rów nie  n ie  źbyt drogie; podczas ne- 
urodzaju taniej z  j e s i e n i b o  wielu tem 
zbywa potrzeby domowe i  ciężary g ru n ­
tow e. Komu nie potrzeba p ien iędzy , to 
w  takim razie na* wiosnę lepićj sprzeda. 
Kto ma gorzelnię fen lepiej spienięży swój 
p roduk t, tak kartoffowy jak i zbożowy, al­
bo przynajmniej: przerobiony na wódkę 
dłużej przechow-ać może do lepszych cza­
sów. P rzy  zbytku* kartofli najlepsza sprze­
daż obrócić je  dla ow iec, nierogacizny 
lub lirów; nakoniec wszelkie spieniężone 
wyroby z rolniczych produktów zbogacają 
pojedynczego’i służą ogółowi. Teraz przy­
bywa nowa gałąź przem ysłu , która zmniej­
szy siejbę zboża i grunt większe* niz  z czy­
stego zboża-przyniesie pożytki, to jest  sa­
dzenie b u ra kó w  cukrow ych . Wszakże j e ­
dna fabryka cukru w Tłómaezu, hrabiego 
Henryka Dzieduszyckiego , zajęła 400 mor­
gów ornego pola pod buraki,  i gdyby ta ­
kich więcej było, o wieleżby to cena zbo­
ża i wartość gruntu  się podniosły 1 Blizko 
stolicy lub miast ludnych 3przedąż mleka 
może być także korzystną, gdyby tylko 
nie wtenczas iniee w ie le  mleka, kiedy d ru ­
dzy, to je s t  na wiosnę lub w lec ie , kiedy 
krowy się c ie lą , i  wdele jest paszy , ale 
przenieść ocielenie krów na jesień i w ten ­
czas mieć wiele mleka, kiedy drudzy go 
mniej m a ją ; do tego trzeba trzymać kro­
wy na stajeńnćj paszy, czego chociaż nie 
każdy może dopełnić nie mając sposobnej 
m iejscowości,- lecz dobra rada posłuży i 
drugim. Zmienić ocielenie można ła tw o ,  
n ie  puszczając buhaja przez lato z krowa­
mi ale aż w październiku. Ghęć do buha­
ja na nowo się obudzi i ta zmiana nie 
szkodzi krowom. Najwięcej także na tern 
zależy mieszkając przy m ieście, żeby mieć 
świćże masło wtenczas, kiedy drudzy ma­
ło go dowozić mogą. Mając podostatek 
siana, grocbowianki, szocowicy, koniczyny, 
łatwo ten zamiar do skutku doprowadzić 
i  lepiej może się g run t pasznemi trawam i 
zasiany wynagrodzić niz zbozem. Powia­
dają wprawdzie gospodarze, że morg za-



C  3 6  )

siany zbożem daje ziarno i słomę, i sądzą, gałęzi przemysłowych na jednym gruncie, 
ze to więcej uczyni; lecz policzywszy u- ażeby niepomyślność jednej pokrywała śię 
praw ę, zbiór, omłot i wartość tej paszy pomyślnością drugiej gałęzi, a czem wię- 
z ziarna i słomy, może względem koniczy- cej mamy środków'ratowania się, tem mniej 
ny i innej paszy z morga mniej uczyni, obawiać się możemy upadku. Nie mało 
Kupno w jesieni chudców lub wychowanie także przyczynia się do pomyślności go- 
tycliźe, ażeby na jesiennej paszy podkar- spodarzy moralność służebnych lub wyro- 
mić i drożćj sprzedać, jest także nie małą bników. Włościanie lub wyrobnicy, któ- 
korzyścią dla tych, co wiele ziarna mają, rym dwór daje przykłady z siebie, poda- 
a gdzie sprzedaż jest mała lub tania albo je sposobność do zarobku, wzbudza w nich 
trudny dowóz. Chów bydła i owiec w o- chęć do lepszego bytu własną pomocą i 
wych okolicach, gdzie zboże tanie, so- wchodzeniem w stan ich , przejmują się 
wicie się wynagradza, bo to na wełnie się pracowitością i przemysłem i wtenczas 
pokaże, jeżeli kto umie z tem się obejść, każdy dzień na próżniactwie strawiony dla 
Nie dosyć jest wiele dawać karmy owcom ciebie szkodą nazywają. W takiej włości ro- 
ale przez stosowną karin’ wełnę uszlache botnik tańszy, bo szuka nagrody za swój 
tnioną utrzymać, żeby lub nie skróciła .zas i chętnie dworowi pomaga, kiedy jest 
się, albo nie była przepasioną, albo nie zgru- pewny pomocy w chwili potrzebnej; dla 
biała. Pędzenie wódki a z tej wynikający kilku złych ludzi we wsi, nie trzeba całej 
wywar pokazał nie mało korzyści dla wie- gromady potępiać i w  niej niechęć ogólną 
!u w wypasaniu wołów, jak i w sprzedaży wzbudzać. Wyrozumienie stanu tego z bliz- 
wódki za * granicę. Pomnożenie nawozu ka, zniewoli serca poddanych i zrobi ich 
pomnożyło ziarn na morgu i czystych do- posłusznymi rozsądnej woli właściciela, 
chodów więcej wynikło. Zgoła usiłowa- Wszakże tak wiele widzimy tego przy- 
niem gospodarza być powinno wiele mieć kładów!

<mk2).w
e
ko 10 talarów wezmą, to ze stada co ma 
100 sztuk już 200 talarów za sprzedaż 
sztukami uczyni, co wyrównywa przycho­
dowi za wełnę. Gdyby tylko trzydziesta 
część wszystkich owczarni w Niemczech 
czyli 1,000,000 owiec było W tym stopniu 
udoskonalenia, toby już za ten jeden mi- 
lijon owiec Wpływało do kraju, licząc po­
dług tego jak dotąd sprzedawano, 5,000,000 
talarów. Były jeszcze owmzarnie, wr któ­
rych wychodziło na sztukę po 10, 12 i 15 
talarów dochodów. Podług wykazów sta­
tystycznych w ypada, ze kraj niemiecki 
bierze 45 milijonów- za różne wełny, a 22 
milijony za sprzedaż sztukami owiec i ba- 
ranów, czyli razem 67 milijonów talarów. 
Jakaż to jeszcze gałęź przemysłu leży odło­
giem raałóimprawna wT Galicy i, zktórćj ledwo

O JAK O ŚCI W E Ł N Y  I  SPO SO BA CH  P R Z Y ­
JĘTY C H  DO U S Z L A C H E T N IE N IA ,

(P odług Elsnera.')

IP raw dziw e  złote runo owiec nie od te ­
go zależy, żeby wiele wełny daw ało , ale 
żeby jej jakość wartość podwyższała. W 
Niemczech doprowadzono wełnę do tej do­
skonałości, że jej wszystkie kraje poszuku­
ją i nawet do Hiszpanii ow’ce z baranami 
sasluemi drogo opłaconemi przychodzą. 
Najsławniejsze stada owiec w Niemczech 
więcej mają przychodu z sprzedaży sztu­
kami niż z wełny, bo za jednego barana 
płacono po 1000 i więcej talarów. Przy­
puśćmy że z takiej owczarni tylko 20 na 
sto sprzedadzą takich owiec i za każde tyl-
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próbki korzyści ciągniemy w stosunku jak 
przed 36 laty miewali Niemcy. Dzisiaj 
podług statystyki jest w Niemczech tyle 
sztuk owiec co i ludności.

Auśtryja, Prusy, i Saksonija mają przy­
najmniej 3/4 części tej całej ilości owiec 
w Niemczech, i nie będzie przesadzonym, 
jeżeli na te trzy państwa podamy 22 mi- 
lijony sztuk, a w tych najwięcej uszlache­
tnionych 5 '1/2 milijona, 10 milijonów śre­
dnio a 7 milijonów nieszlachetnych przy­
znamy. W innych prowincyjach niemieckich 
stoi uszlachetnienie owiec niżej od tych 
trzech państw a w ogóle można powie­
dzieć, że w całych Niemczech jest 4/6 część 
czyli 5 milijonów wysoko uszlachetnionych, 
'18 milijonów średnio, a 7 milijonów nie- 
uszlachetnionych owiec. W Galicyi zaś 
nie ma wełny zupełnie uszlachetnionej, 
ale tylko pewna część wyżej od średnio- 
szlachetnej, a reszta składa się z mesty- 
ców mało co poprawnych i górskich owiec. 
Przed trzydziestu sześcią laty było w Niem­
czech ledwo w połowie tyle sztuk a mniej 
jeszcze wartości w wełnie. Na Galicyja- 
nów teraz kolej iść za ich przykładem i 
tak w ilości sztuk jak i w jakości wełny 
starać siię wyrównywać. Wróćmy się do 
jakości wełny i sposobów uszlachetnienia. 
Trzeba jednak pierwej poznać błędy po­
pełnione W hodowaniu owiec, bo póki 
rzecz nowa i nie dosyć upowszechniona , 
nie móżna się spodziewać żeby pomyślność 
jednakowo sprzyjała. Działo się to z po­
czątku w Niemczech, dzieje Się i w Gali­
cyi. Obawiano się sprowadzać barany z 
dalekich krajów, żeby klima i krajowa pa­
sza nie cofnęły gatunku wełny, a one nie 
nabyły wiele nieznajomych chorób. Tak 
sie stało w Niemczech, gdzie prosto z Hisz­
panii sprowadzono barany i z niemi Hisz­
panów, a przecie chorowały; pokazało się 
jednak , że wina była w nieumiejętności 
owczarzy, bo później nawet w północnej 
sti’efie szczęśliwie się wiodły. Fabrykan­
ci nie umieli użyć tej wełny i głośno 
na cienkość krzyczeli. —  W Austryi

najpierwej zaczęli drogo kupować barany 
hiszpańskie i często za przesadzoną c e n ę , 
jedynie dla chwały tak sprzedającego jak i 
kupującego.

W Saksonii postępowano więcej z na­
mysłem i ceny prawie zawsze były jedna­
kie. W Prusiecli nie wiodło się z począt­
ku i przed 40 laty wątpiono, czy pruska 
wełna kiedy do rzędu pierwszych należeć 
będzie. Wszędzie postępowanie z owca­
mi było niestosowne i gdy przez czas do­
brze za naukę zapłacono, stanęli wszyscy 
u celu. Do błędów w hodowaniu owiec 
należały:

1. Złe obejście się z merynosami. ATe- 
rynosy przyszły z kraju , gdzie klima nie 
równie łagodniejsze ; starano się zatem nie 
wystawić je na ostre pory roku, z czego 
wynikło zdelihacenie i choroby, jak par­
chy, kulawizna i t» d. W Saksonii utrzy­
mywano owce za obojętnie co do pory ro ­
ku i wpadnięto w nowe ostateczności. W  
Austryi tylko najstosowniej utrzymywano 
owce co do pory roku, ale popełniono in­
ny błąd, to jest:

2. Niestosowne wychowanie i pielęgno­
wanie owiec. Jedni wychowywali owce 
jak zwierzę domowe, drudzy jak jego dzi­
ki stan wymagał. Jednakże każde zwie­
rzę przyswojone zmieni naturę pierworo­
dną podług wykształcenia, i co mu pier­
wej nie szkodziło, później choroby spro­
wadzić może; tym sposobem popełniono 
wiele błędów w wyżywieniu jak i w wy­
chowywaniu owiec. Wielu rozumiało, że 
ponieważ owca pochodzi z ciepłego klima- 
t u , potrzebuje zatem ciepłej i wysokiej 
stajni. Drudzy twierdzili, że ponieważ 
owca ma tak ciepły kożuch na sobie, mo­
że być zimno chowaną. Doświadczenie 
pokazało, że owca pasąc się z rodu po wy­
sokich górach cienką paszą, i w zimie po­
trzebuje siana dobornego ale nie innej pa­
szy. Owczarze zaś, którzy trzymali owce 
proste, kudłate i tam tylko paśli, gdzie 
bydło i konie już nie znajdowały dla sie­
bie pożywienia, podciągali i merynosy dó
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Jednego z  prosłemi' owcam i rzędu  zw ie­
rz ą t i żywili najgorzej- Rozwaga* mj ślą­
cych ow czarzy znalazła najstosowniejszą 
paszę, z której zdrow ie i  dobra-w ełna w y­
n ikały . U trzy mywano tak że , iż kartofle 
jak i zboże, niezgodne z p ierw orodnym  
stanem  życia o w ie c , jak najszkodliwsze 
mogą wyw ierać skutki, a przecież pokazało* 
się , ze od woli człow ieka zależy zm ienić 
na tu rę  zw ierząt i  tę  do możności domo­
w ych  zastosować, bez. szkody na w łasności 
przyrodzone. Z wielką korzyścią dla go­
spodarzy stały się te odmiany w paszy,, 
którą teraz  pomnożyć można do w o li , bo 
pokazało się , że' owce sianem tylko ży­
w io n e , nie w ydały lepszych skutków, n i źli 
ow ce żywione kartoflam i, zbożem  i t. d. 
M ożnaby to  porów nać z lu d źm i, którzy 
tylko chlebem  i wodą żyją, a  inni więcej 
i  pożywniejszej dostają straw y. W ełna na­
w et przy żyw ieniu surogatam i n ie c ierp i i  
tw ierdzen ia  przeciw ne są bezzasadne. W i­
dzim y z  doświadczenia nie w jednćj 
ow czarni ustalonój: wziętośei, jak niezm ien­
ną jest icli w ełna teraz  kiedy żyw ią kar­
toflami i zbożem., od stanu pierwszego kie­
dy żywiono samem-sianem, sądząc że owce 
w  pierw orodnym i słanie zachowano;, je ­
dnak potrzebaaniarę i akuratność w e  wszy- 
stkiem  u trzym ać, inaczej tak siano jak i 
kartofle zaszkodzą. Jakież żyw ienie jest 
zgodne z natu rą  owcy ? Wszakże wszystko 
to , eo żołądek zw ierzęcy zniesie i straw i 
f  co od] młodości zdrow iu nie szkodzi, 
jiuż może być uw ażane za zgodne z natu­
rą  zw ierzęcą. Gdybyśmy człowieka- cywi­
lizowanego chcieli sprow adzić da stanu; 
życia dzikich ludzi, toby tak nie w ytrzy­
m ał jak dzicy z początku , gdyby ich po 
naszem u żyw iono; ale- przyzw yczajenie 
do wszystkiego doprow adzi i uszlachetni. 
■Wszystko w ięc co zw ierzę żywi jest zgo­
dne z jego naturą. Gzem lepiej zatem ja ­
ka pasza ży w i, tein lepiej całej, organiza- 
cyi usługuje i lepsze skutki przeznaczone 
wydaje. Siano przeto- może być tyle sku- 
teeznem  na organizacyję ow cy,, ile każda

inna pasza. Wszakże w idzim y zdrow ie i  
dobrą w ełnę owiec w  ow czarn iach , gdzie 
żywią sianem, i surogatam i, odm ieniając im  
paszę w rozm aity  sposobi. W  żyw ieniu  je ­
dnak trzeba m ieć na w zględzie, że tak 
siano- jak i inna pasza bez przyrmieszania 
innej paszy zmęczą prędzej żołądek, zw ła­
szcza ,  że objętość jego będzie zbyt m a­
ła  i' książki żołądkow e więcej; o siebie niż 
o-straw ę trzeć się będę , i  z tąd  to powsta­
ło  owo m ylne m niem anie , że te  surogaty  
nie mając objętości szkodzą zw ierzęciu . 
Pozostają jeszcze w ażne pytan ia , jak ie  
skutki w yw iera różność paszy na w ełnę. 
Gdyby te  surogaty  m iały szkodliwy w pływ  
na w e łn ę , daw noby ogłoszono je  za n ie  
zdatne. Rozbierzm y jednak każdy gatu­
nek paszy d la  przekonania się , jak dalece 
zmniejszają w artość w ełny . O kartoflach; 
wierny, że te przez swoje narkotyczne w ła­
sności drażnią żołądek, które to drażnien ie  
m ogłoby być szkodliwem  r gdyby inne pa­
sze n ie p rzegradzały .'"  Za pomocą tego- 
drażnienia dodając różnej peszy , zw ierzę 
więcej przyjm uje pożywności i tę  w żo­
łądku! przerabia. Czem w ięcej zatem  by­
d le  przyjm uje p a szy , tem  w ięcej po­
większa się ob jętości,. co także i na skórę; 
działa. Od ©rganizacy.i i konstrukcyi skó­
ry  zawisło szczególnie form ow anie się w eł­
ny-,, która z skóry pochodzi i  od siebie za­
leży-. Jeżeli tedy  będzie skórka cienka 
albo g ru b a , jęd rn a  lub gąbkow ata, taką 
będzie w ełna . Kto się o- tein  chce1 przeko­
nać r niechaj na różnych częściach ciała’ 
porów nyw a w ełnę ze skórą, a zobaczy, że 
tam gdzie jest gruba w e łn a , tam i skóra* 
gruba. Z tego w zględu b iorąc, zależy 
ńa tem n iezm iern ie , żeby skórę uszla­
chetnić. Karm’ mocna, pożywna i opasa­
jąca ow cę rozszerza pory w  skórze, a za­
tem  i włos grubieję. Poradzić tem u m o­
żna  mieszając karm ’ suchą, m ało żyw ią­
cą z pożyw ną. Komu kartoflowa pasza ja ­
kość wełny z n iż y ła ,, to pochodziło za­
pew ne z źle zachow anej miary i ze złego* 
doboru innej paszy. Dośw iadczenie poka-
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z a łn , ze w szędzie , gdzie więcej niż ■przez 
połow ę dawano k a rto fli, w ełna grubiała ; 
przeciw nie zaś n ie  traciła  na jakości, je ­
żeli tem i z paszą jesienną mieszane mi 
żywiono. Jeżeli przypuścim y, ze 2 funty  
dobrego siana są dostateczną paszą dla je ­
dnej owcy, a w eźm iem y zamiast jednego 
funta siana 2  funty  kartofli a resztę zastą­
pim y sianem  lub  dobrą słom ą, to  można 
bez obawy być pewnym , że taka karm ’ ani 
owcom a n i w e łn ie  nie zazszkodzi. Kartofle 
w  upasieniu  zw ierzęcia działają n ie tylko 
n a  pogrubienie jego skóry, ale naw et na 
jego żołądek. Karmiono na próbę jedne 
św inię samem i kartoflami, a d rugą  zbożem; 
pokazało się  po zab ic iu , że karm iona kar­
toflami m iała skórę na żołądku czerw onia- 
w ą , zbożem pasiona białą i m ocniejszą, 
n i l  skóra  z karmy kartoflowćj. W ierzyć 
zatem  wypada, że jeże li owce wiele dosta­
ją  kartofli, a skutek tychże działa na skó­
rę  , a zatem ten  skutek i na w ełnę w pły­
wa. Kupcy a w łaściw ie sukiennicy odkry­
li te  szkodliwe własności na w e łn ie , po­
chodzące ze zbytku karm ienia kartoflam i, 
gdyż w robocie talia w ełna  okazała mniej

rozciągłości i gładkości. M ożna jednak te ­
go złego uniknąć, mieszając kartofle z in ­
ną paszą słomiastą lub  sienną na sieczkę 
pociętą, gdyż co kartofle p rzez  zbyteczną 
draźliw ość szkodliwego w yw ierać mogą na 
s k ó rę , to  inna pasza popraw i. Co tutajj 
powiedzianym  było o  kartoflach, służy także' 
do w yw aru z roboty kartoflow ćj, k tóra 
żołądek jeszcze więcej rob i drażliw ym  i 
razem  osłabia, gdyby jej nie dodaw ano in­
nej suchej paszy, która tę draźliw ość zm niej­
sza i zachow uje m iarę stosunkową co do po- 
żywności. Utrafiony zatem stosunek jednej 
względem drugiej jest praw dziw ym  środ­
kiem w ydoskonalenia! uszlachetnienia w eł­
ny. Pasza ziarnow a ma tę w a d ę , że zatłu - 
szcza w ełnę i cienkości pozbawia. M ożna 
jednak te zbyteczne opasanie z ia rn e m , 
przeryw ać chudszą karmą. Nie mając za­
tem  względu na jakość i m iarę paszy, czy­
li działalność tejże na w e łn ę , można po­
mimo najlepszej chęci utrzym ania ow iec 
w dobrem  c ie le , cofnąć przezto jakość 
w ełny i Da mnożyć sobie owiec wstecz p ro­
wadzących co do  spodziew anych korzy­
ści.

TOMOWI a

ż e b y  w ó d k a  f e t o r u  z  MIEDZI NIK
NABIERAŁA.

_ ^ep u tacy ja  lekarzy w  B erlin ie dała o 
tćm  następujące zdanie: Wódka tak z kar­
tofli jak ze zboża nabiera fetoru  z m iedzi 
i staje się trucizną, jeżeli zwyczajnym  spo­
sobem bywa przepędzaną, bo robota czy­
li zacier zaw iera w sobie rozw inięty  kwas 
octow y i olejek śm ierdzący, które oba z a ­
kwaszają m iedź podczas destylacyi, i nadają 
szkodliwy fetor. Taka wódka długo stojąc 
w  kufach, osadza tę tłustość m iedzianą. Po­
bielanie czapek , ru r  i kotłów jest bez po­
żytku. Działanie kwasu i oleju zbożowe­
go na cynę sprowadza elektrochem iczny 
groces, który nakwasza rozpuszczoną cynę

a  ogołaca m iedź. Sposób zaradczy na o -  
ch ron ien ie  wódki od nieczystości z m iedzi 
pochodzącej jes t: żeby  do w idki dodać n a  
jednę  kw artę 4 łó ty  popio łu  albo łó t po­
tażu. P rz ez /to  w iąże się do ługu kwas i 
o le j, a wódka czysta przechodzi do sp u ­
stu. (*)

{*) W  a p a ra ta c h , gdzie jedną  desty lacyją odb iera ją  
w ódkę lub o k o w itę , należy p o p ió ł lub po lak  
p o d łu g  pow vzszego stosunku  daw ać w alenibik 
do podlew u , licząc  podw ójną  ilcść p o p io łu  lub 
p o tażu  na ilość spodziew anej wódki, n . p :  Spo­
dziew a się kto o d ebrać  z jednego  nabicia 100 
garncy  w ódki, pow in ien  dać 50 funtów  p o p io łu  
albo 12 l /2  funt. po tażu . G dzie  są m iedziane 
m ałe  alem biki lepićj je s t używ ać p o ta ż u , bo  p o ­
p ió ł w iele m iejsca zab iera . C hociaż z apara tów
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R u r y  ż e l a z n e  d o  p i e c ó w  z a c h o ­

w a ć  o d  p r z e p a l e n i a  i s a d z y .

Zwylde czyszczą z sadzy rury żelazne z 
pieców prowadzone do komina, przez wy­
palenie albo oskrobywanie, przezco blacha 
się przepala lub niszczy, tracąc za l<ażdą 
razą tę cienką łupinkę, htóra z palenia na 
blasze odstaje. Doświadczyłem, że rury  
Scalowego otworu w cukrowni, użyte do 
prowadzenia dymu z pod lutrownika i 
panwi, mało osadzają sadzy, i to sadzy

lekkiej popiołowatej, tak dalece nawetrpie 
całą zimę ledwo raz potrzeba było je  
przeczyszczać. Zeby jednak i to ułatwić, 
a ru ry  przez długie palenie nie cierpiały, 
radzę przed osadzeniem tychże, rozrobić 
glinę garncarską z solą na rzadko, (trochę 
gęściej niż do bielenia) i tein posmarować 
ru ry  szczotką z środka. Skoro glina za­
schnie osadzić ru ry  na miejsce. Czyszcząc 
te rury  dosyć pobić trochę młotkiem, a 
cała skorupa gliniana z sadzą obleci i rury  
będą tak czyste jakby nowe.

ROZMAITE WIADOMOŚCI.

i^l' a pytanie czyli woły lub konie w go­
spodarstwie lepiej usługują, odpowiedzia­
no w Roville (we Francyi) w gospodar­
stwie wzorowem, że koń kosztuje rocznie 
461 franków (176 reńsk mon. konwen.) 
z czego wypada 53 franków' (20 reńsk. 
mon. konwen.) na zmniejszającą się jego 
wartość, 192 franków (37 reńsk. mon. 
konwen.) na karm’ ziarnową i 164 fran. 
(62 reńsk. mon. konw en.) na paszę sienną. 
Wół kosztuje rocznie 263 franków (102 
reńsk mon. konwen.) Wartos'c zaś roboty 
końskiej w pośpiechu względem wołowej 
jest jak 21 względem 17.

W Elzacyi żywią powszechnie konie zbo­
żem szrótowanem z parzonemi kartoflami 
i upatrują w tein lepszą korzyść od zwy­
czajnego sposobu.

drewnianych! wódka nierównie czyściejsza w y ­
chodzi, tiieprzeszkadza to jednak dawać do alembi- 
ka p o p ió ł ,  bo  tak wódka zbozowa jak i kar to -  
łlowa zawiera olejek zbozowy śmierdzący (o leum  
em p yreum aticum J, którego pozbyć  się można 
przez  połączenie  go z potażem  lub p o p i o ł e m , 
tern więcej ze w  nlembiku drewnianym wicie  jes t  
miejsca na widkę i pop ió ł .  Kto jednak pędzi 
wódkę  anyżkow ą,  ten tego sposobu  używać nie 
uioze, bo by po taż  p rzy tęp ił  skutek anyżku.

(P rzy p , l l j i l a w .)

N ic nowego pod słońcem. —- Znalazło 
się dzieło w francuzkiej mowie przed 270 
laty drukowane, które zawiera własności 
asfaltu  i sposoby użycia takowego.

W Bordeaux jest człowiek zwany Que- 
non, który ma pewne sposoby poznawania 
krowy, która wiele daje mleka, jak i bu ­
hajów zdatnych do rozpładzania, ażeby po 
kilku latach chów bydła nie wyradzał się, 
ale poprawiał. Osądzono go z początku 
za szaidetana, ale widząc nie raz z jaka 
akuratnością oznacza ilość mleka u krowy, 
którą mu przyprowadzono, uwierzono na- 
koniecwjego sztukę, i namawiają go, żeby 
o tern rozprawę napisał.

Główny redaktor »Pisma ekonomiczne- 
go» w Petersburgu, dostał za przyznaną mu 
gorliwość w usłudze publicznej t r z y  t y­
s i ą c e  desiatynów  (5655 morg. aust. pola) 
w darze dla niego i jego potomków.

( Oekonomische N euigkeitcn, J

We Lwowie, drukiem Piotra Pillera.


